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A R T Y K U Ł Y  R E C E N Z Y J N E

W ITOLD W ŁA D Y SŁA W  W IT K O W SK I

REFLEKSJE NA MARGINESIE WSPOMNIEŃ KAROLA MAŁŁKA

Cały cykl b iograficzny  K aro la  M ałłka 1 (Z  M azur do V erd u n , In te r lu d iu m  m a ­
zu rsk ie , Z M azur do podziem ia  i P olsk ie  są M azury) w yróżn ia  się w  lite ra tu rz e  
w spom nieniow ej cecham i pozorn ie  p rzec iw staw ia jący m i się sobie: z jedne j s tro n y  
to  doskonała  p lastyczna  proza, chw ilam i n iepoko jąca  rozległością gaw ędziarską, 
w  k tó re j zdaw ałoby  się, że zg iną fa k ty  rzeczyw iste , a w y stąp ią  zm yślen ia  p o d p o ­
rząd k o w an e  w yobraźn i, a lbo  zam ierzen iu  a u to rsk iem u , a  z d rug ie j s tro n y  zd u ­
m iew a w  n ie j n iezw yk ła  pam ięć  K aro la  M ałłka. Ów  zn akom ity  gaw ędziarz , o b o g a ­
te j re fle k s ji, ze złożonych zasobów  dośw iadczeń i przeżyć w ydobyw ał tre śc i 
o k sz ta łta ch  ta k  jasnych , jakoby  dopiero  p rzed  chw ilą  u m k n ę ły  sp rzed  oczu p a trz ą ­
cego. Te w łaściw ości psych ik i a u to ra  cyk lu  dostrzec m ożna rów n ież  w  częściach 
poszczególnych tom ów  o w y raźn ie  k ro n ik a rsk im  c h arak terze . Św iadczą  o tym  zd a ­
rzen ia  m i znane, bo b ra łe m  w  n ich  udział. T ak  było  ze sp o tk an iem  m oim  z K aro lem  
M ałłk iem  w  zim ie 1943 roku . W działalności k o n sp iracy jn e j najczęście j n ie  n o to ­
w ano drobn ie jszych  zdarzeń . N ie  inaczej p ostępow ał i „k ró l m a z u rsk i”. S ta ra ł się 
zapam ię tyw ać. A le u m ia ł dok ładn ie  p rzypom nieć  d a tę  w ypadków  n aw et po  up ływ ie  
pew nego, znacznego czasu. P ró b u jąc  w y jaśn ić  sobie tę  szczególną w łaściw ość u m y ­
słu p isa rza  i dzia łacza ludow ego  w y su n ą łem  przypuszczen ie, iż zachodził tu  p roces 
w iązan ia  w ypad k ó w  zew nętrzn ie  p o zasu b iek ty w n y ch  ze zdarzen iam i z jego życia 
o podstaw ow ym  znaczeniu , b odajby  zw yczajow ym , ja k  na p rzy k ład  z u rodzinam i. 
K aro l M ałłek  m oano zw iązany z obyczajow ością ludow ą, a d aw ał tem u  w yraz  
w  sposób n iek ied y  dosadny, k ilk a  ra z y  w spom inał o sw ych urodzinach , c h a ra k te ry ­
zow ał w łasne  życie rod z in n e  i rodz inę  ch łopską, a  s to su n k i m iędzy członkam i p a ­
tr ia rch á ln e j rodziny  o taczał w y raźn ą  sym patią . I dla tego w szystko  u k ład a ło  się 
w  jego psych ice  w  zdarzen ia  pozosta jące  w  określonym  s to su n k u  chronologicznym  
do rzeczyw istości rodz inne j. W szystk ie  te  sp ra w y  poruszono tu  ty lk o  w zm iankow o. 
B ogata  i n iezw ykle  p iękna , p e łn a  poezji i sub telności, m askow anej często ru b a sz -  
n o ś d ą  gaw ędziarza  ludow ego, p sy ch ik a  K aro la  M ałłka  doczeka się z pew nośc ią  
odrębnego  s tud ium . K im  on był? U rodził się w  dom u ch łopsk im  w  okolicy D ział­
dowa, w  te j części pow ia tu , k tó rego  sto licą by ła  dzisiejsza N idzica. K aro l M ałłek  
b ra ł udz ia ł w  p ierw sze j w o jn ie  na  froncie  pod V erdun  i w  1918 ro k u  z e tk n ą ł się 
z o rgan izacjam i k o m un is tów  n iem ieckich . A le w róc ił do rodzinnego  B rodow a. Z da-

1 K. M ałłek , Z M azur do V erd u n . W sp o m n ien ia  1890— 1919, W arszaw a 1967,
ss. 280; tenże, In te r lu d iu m  m a zu rsk ie . W sp o m n ien ia  1920— 1939, W arszaw a 1968,
ss. 366; tenże, Z M azur do podziem ia . W sp o m n ien ia  1939— 1945, W arszaw a 1970,
ss. 201; tenże, P olsk ie  są M azury. W sp o m n ien ia  1945— 1966, W arszaw a 1972, ss. -329.
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rżen ia , k tó re  później n astąp iły , były n a tu ra ln ą  konsekw encją  z ja w isk  w cześniej 
zaszłych w  psych ice  m łodego M azura : K aro l M ałłek  jak o  m łody żołn ierz usłyszał 
od kom un istów  n iem ieck ich , iż socja lizm  to w ie lka  idea hum an istyczna . Zespolona 
z u k sz ta łto w an ą  w  z rębach  podstaw ow ych  św iadom ością  narodow ą u ła tw iła  m u 
w ybór drogi życiow ej — M azur z B rodow a zdobył k w a lifik ac je  pedagogiczne i zo­
s ta ł nauczycielem  w  szkole  pow szechnej w  pow iecie działdow skim . R ozpoczął się 
tru d n y  proces pozysk iw ania  now ych  w artości, rozszerzan ia  coraz p e łn ie jszych  h o ry ­
zon tów  m yślow ych. T ow arzyszyło  tem u  coraz siln ie jsze  p rag n ien ie  czynu. P rag n ie ­
n ie  to  w zm ocniła p rac a  nauczycie lska , zw łaszcza dzia łalność spo łeczno-ośw iatow a, 
w ysuw ając  ponad to  na b ardz ie j w idoczne pozycje i doskonaląc  w  tru d n e j sztuce 
w spółżycia i w spó łdzia łan ia  z ludźm i pełnego w ia ry  w  p rz y ję te  cele w iejsk iego  
nauczyciela  i n iebaw em  działacza ludow ego. U tw orzony w  ty m  czasie Z w iązek M a ­
zu rów  s ta ł się d lań  now ą, doskonalszą szkołą życia.

Proces p rzeob rażeń  psychicznych, zakończony u fo rm ow an iem  się K a ro la  M ałłka 
jak o  p rzyw ódcy  ludow ego, trw a ł w łaściw ie  p rzez całe jego d o jrza łe  życie, a rozpo ­
czął się w  m om encie pow ołan ia  go na  stanow isko  p rzyw ódcy  Z w iązku  M azurów . 
J u ż  w tedy  pe łen  te m p e ra m en tu  i m łodości try b u n  m azu rsk i w yw ołał podziw  m ło ­
dego pokolen ia  M azurów  skup iw szy  w okół siebie liczną  g ru p ę  ro d ak ó w  ożyw ionych 
p rag n ien iem  uw oln ien ia  s ię  spod p a tro n a tu  do tychczasow ych opiekunów . W obręb ie  
ty ch  z jaw isk  szukać  należy  źróde ł i początków  spo ru  m łodej g ru p y  m azu rsk ie j 
z zasłużoną o rg an iza to rk ą  m uzeum  w  D ziałdow ie oraz  a u to rk ą  w ie lu  p o p u la rn y ch  
p rac  z h is to rii i e tn o g ra fii M azurów  E m ilią  S u k e rto w ą-B ied raw in ą . W okół owego 
spo ru  na rosła  legenda o sep ara ty zm ie  Z w iązku  M azurów . N iek tó rym  z ruch liw szych  
działaczy usiłow ano  n a w et, w  postac i w p raw d zie  lekko  zaw oalow anej, na rzu cać  cele 
i zam iary , n ie  m a jące  n ic w spólnego z in te re sam i polskości n a  obszarze  D ział- 
dow szczyzny. N ajlepszą  odpow iedź n a  ró żn o rak ie  odcienie  i zak resy  po tęp ien ia  
Z w iązku M azurów  przyn iosła  I I  w o jna  św iatow a. N azw iska  rozstrzelanych , śc ię ­
tych  i  pow ieszonych, zam ęczonych w  obozach k o n cen tracy jnych , w ięzien iach  i m ie j­
scach s tra ceń  działaczy i członków  owego zrzeszenia, podane  p rzez K aro la  M ałłka 
w  osta tn ich  dw óch tom ach  cyklu  w spom nień , i w reszc ie  w ie lo le tn ia  tu łaczk a  a u to ra  
Z M azur do podziem ia  jak że  w ym ow nie o d s łan ia ją  n ie  ty lk o  rzeczyw iste  oblicze 
Z w iązku  M azurów , a le  i m echan izm y k rzyw dzące j lu b  w ręcz w rog iej zrzeszeniu  
opinii.

Z w iązek  M azurów  w  pow iecie  dz ia łdow sk im  by ł o rg an izac ją  m łodych ludzi, 
k tó rzy  św iadom ość o b yw atelską  uzyska li w  Polsce. W ielu z n ich  p raco w ało  w  szko l­
n ic tw ie  po ukończen iu  S em in a riu m  N auczycielsk iego w  D ziałdow ie, k tó rego  d y re k ­
to r i nauczycie le  pochodzili częściowo ze Ś ląsk a  C ieszyńskiego. B yli oni e w an g e lik a ­
m i i to  zdecydow ało  o p rzy jęc iu  p rzez in te lig en c ję  c ieszyńską ro d za ju  p a tro n a tu  
nad  dzia łdow sk im i ew angelikam i-M azuram i. Jed n ak że  w ięź w yznan iow a n ie o k a ­
zała  się n a jtrw a lsz a  i m im o znacznych zasług  Ś lązacy  n ie  z a ję li k ierow niczych  
m iejsc  w  ludow ym  ru ch u  m azursk im , k tó ry  w ysu n ą ł w łasnych  przyw ódców , często 
odznaczających  się dynam izm em . N a jru ch liw szy m  w śród  n ich  by ł w łaśn ie  K aro l 
M ałłek , nauczyciel w ie jsk i, w ychow any  w  dom ow ych tra d y c ja ch  chłopskiego, m a ­
zu rsk iego  p ro tes tan ty zm u . W  ob ręb ie  tego  w yznan ia  w yrósł ru c h  g ro m ad k arsk i, 
u lega jący  w pływ om  rad y k a ln eg o  po lityczn ie  ru c h u  chłopskiego, k tó rego  liczne echa 
dochodziły  do B rodow a. W reszcie M ałłek -żo łn ie rz  w  1918 ro k u  ch łonnym  um ysłem  
zb iera ł w  la ta ch  w ielk iego  fe rm en tu  politycznego w  N iem czech now e słow a, pojęcia, 
idee polityczne. W ów czas to  w  jego um yśle  zachodziły  w ie lk ie  zm iany. J e s t  rzeczą
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pew ną, iż K aro l M ałłek  z k o n ta k tó w  po litycznych  ze S p a rtak u sem  i K om un istyczną  
P a r tią  N iem iec n ie  w yniósł podstaw ow ej w iedzy po litycznej, n ie  n auczy ł się  teo rii 
m ark sisto w sk o -len in o w sk ie j, b y ł to  bow iem  zby t k ró tk i okres, a le  je s t rzeczą w  ty m  
sam ym  s topn iu  oczyw istą, że dzięki ty ra  w pływ om  p rzed  m łodym  żołn ierzem  o tw o ­
rzyły  się now e, w sp a n ia łe  horyzon ty  m yśli społecznej — M azur z B rodow a zrozum iał 
treść  podstaw ow ych  założeń po litycznych  p ro le ta r ia tu . Je d n o  na  pew no  w yrosło  z te j 
g m a tw an in y  w  um yśle  p o w sta łe j: p ra g n ie n ie  dz ia łan ia , a to  b a rd zo  odpow iadało  
czynnej n a tu rz e  K aro la  M ałłka. D alsze jego  dz ie je  — w y b ó r zaw odu  i w reszcie, 
jak o  n a tu ra ln a  konsekw encja, dz ia łalność społeczna, n iek ied y  w  ty m  s topn iu  żyw io­
łowa, iż rozw ich rzen iem  sw oim  budziła  n iepokó j ludz i u jm u ją cy ch  życie w  k a teg o ­
riach  u stab ilizo w an y ch  procesów  —  w yw ieść  się dadzą z ow ych p y tań , ja k  b ły sk a ­
w ica g w ałtow nych  i podobn ie  ja k  ona  ro z jaśn ia jący ch  m ro k  n iew iedzy  świeżego, 
a le  i dociekliw ego u m y słu  m azu rsk iego  m łodzieńca. K oniec w ojny  i rew o lu c ja  
w  N iem czech p rzyw róc iły  m łodego człow ieka ro d z in n e j w si. W jego psych ice  z a ­
częły zachodzić g w ałto w n e  zm iany.

M oje rozm ow y z K aro lem  M ałłk iem , a było  ich w iele , i cykl w spom nień  ta k  
w yraz iśc ie  u k a zu jący  zarów no  p rzeo b rażen ia  działacza, ja k  i ich ź ródła , w  d o s ta ­
tecznej m ierze  świad-czą o p raw dziw ośc i ocen i opinii.

Z w iązek  M azurów  by ł p rzy k ład em  eksp loz ji ludow ej n a  daw nym  pograniczu . 
P odobną  sp on tan iczną  żyw iołow ość in te lig en c ji pochodzenia  chłopskiego o b serw o ­
w ano  w ów czas p rzed e  w szy stk im  w  p o w ia tach  n ad g ran iczn y ch , g łów nie  d z ia łd o w ­
skim , m ław sk im , o stro łęck im  i łom żyńskim . N ie  zaw sze p o w staw ały  zrzeszen ia  p o ­
dobne do Z w iązku  M azurów , a le  p rz y  całej różnorodności fo rm  łączy ły  je  cechy 
w spólne. O to ośrodk iem  sk u p ia jący m  m łodą in te lig en c ję  by ły  lo k a ln e  tygodnik i, 
m uzea pow iatow e. M łodzi ludzie , jak że  często uczniow ie o s ta tn ich  k la s  szkół śred  
nich, z w ie lk im  zapałem  p row adz ili pod k ie ru n k iem  ró w n ie  ja k  oni pe łnych  e n tu ­
z jazm u p rzy  n ie d o sta tk u  w iedzy  sp ec ja ln e j inżyn ierów , nauczycieli, lek a rzy  i m iło ś­
n ików  archeo log ii b a d an ia  te renow e. T ru d n o  dz isiaj ocenić, ile  szkód w y rząd zili owi 
am a to rzy  poszuk iw ań  w  s ta ry ch  usyp iskach , w a łach  obronnych, cm en tarzyskach . 
Z w ażyw szy jednak , iż z w ycieczek  z ło p a tk am i n a  całodniow e ro zkopyw an ie  s ta ­
rych  g rodzisk  m azow ieck ich  zrodził się jeszcze na  k ilk a  la t  p rzed  1930 rok iem  
bardzo  żyw y ru c h  reg iona lny , k tó ry  znakom icie  ożyw ił dz ia łalność uczniow skich  
kół h isto ryków , m uzea często  w  m ałych  m ias teczk ach  zak ład a n e  uczyn ił p rz ed m io ­
tem  szczególnej tro sk i i d um y  m ieszkańców  — to  w  ty ch  pozo rn ie  chw ilow ą p a sją  
po d yk tow anych  zain te reso w an iach  m łodzieży dostrzec  trz e b a  n a ro d z in y  i  b u jn y  
rozw ój całej złożoności psych icznych  postaw , szczególnie u m łodych  ludzi, w obec 
najb liższych  środow isk  lu b  regionów . Spośród w ym ien ionych  w cześn iej p o g ra n ic z ­
nych pow ia tów  w yróżn iły  się ta k im i za in te reso w an iam i i ożyw ionym  ru c h em  re g io ­
n a ln y m  o zdecydow anych  a k cen tach  społecznych g łów nie  dw a — działdow ski 
i m ław sk i. W  d ru g im  z n ich  echa ru ch u  tzw . „zaw krzańsk iego” p rz e trw a ły  do  d z i­
siaj, rzecz ja sn a  w  zm ien iane j postaci. G łów ną osobą, in sp ira to re m  w sze lk ich  po ­
czynań m łodzieży  na  M azow szu pó łnocnym  b y ł dr m ed. Jó ze f O staszew sk i, le k a rz  
w  M ław ie, a u to r  p ra c  o dz ie jach  M azow sza. W yw odzący się z P od las ia , a  osiadły  
po I  w o jn ie  w  M ław ie, człow iek o rozleg łej k u ltu rz e  h u m an is ty czn e j, h is to ry k  
z zam iłow ania , ogłosił k ilk a  p ra c  z dz ie jów  ziem  za W krą. P raw d o p o d o b n ie  badacz  
w czesnego średn iow iecza n ie zn alaz łby  w  p racach  dr. O staszew skiego  żadnych  oso­
bliw ości, poza sk rzę tn y m  zeb ran iem  ów czesnych pog lądów  n a  n a jd aw n ie jsze  dz ie je  
M azurów  i to podane  w  fo rm ie  na ogół p o p u la rn e j, a le  m łodzież oga rn ą ł zachw yt.
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Z nalaz ła  ona w  tych  k siążkach  szczegółowy na owe czasy re je s tr  s ta ry ch  m iejsc 
w arow nych  i k u ltow ych  na  M azow szu, h isto ryczne ob jaśn ien ie  w ielu  z jaw isk  — 
a w szystko  zespolone z dum nym  prześw iadczen iem  o dzielności p lem ien ia  m a z u r­
skiego, jego ruch liw ości m ig racy jn e j i o zasied len iu  p rzez M azurów  ziem  p rusk ich  
w yludn ionych  przez K rzyżaków . Rzeczą znam ienną  w  ów czesnych sądach  o zdol­
ności m ig racy jne j M azurów  by ło  coraz b ardz ie j upow szechn iające  się m niem anie  
o zw iązkach  etn icznych  m iędzy M azuram i z obu stro n  g ran icy  politycznej. Z ak res  
społeczny tych  sądów  był rozległy  i s ięga ł naw et do środow isk  w iejsk ich , zw łaszcza 
w  osiedlach p rzy lega jących  do g ran ic y  i o b fitu jących  w  częste na ogół spo tkan ia  
przy  okazji na p rzy k ład  pom ocy w  gaszeniu  pożarów  i k o n tak tó w  hand low ych  czy 
ru ch u  tu rystycznego . L udzie  w yksz ta łcen i um ieli uzasadn ić  po k rew ień stw a  m azu r ­
sk ie  a rg u m en ta m i zaczerpn ię tym i z d ia lek to log ii, h isto rii, h is to rii k u ltu ry , n a u k  
ekonom icznych, e tnog rafii, psychologii itd . P ew ną ro lę  pozy tyw ną odeg ra ła  w  tym  
w zględzie część nauczycieli in te re su jąc y ch  się zagadn ien iam i m azursk im i.

N ie jako  o fic ja lnym  pism em  „ ruchu  zaw krzańsk iego” by ła  „G azeta M ław sk a” , 
w y d aw an a  przez dr. Józefa  O staszew skiego. J e j  re d ak to re m  był K azim ierz  J a ro -  
szyk, zasłużony dzienn ikarz  polski i k ie ro w n ik  czasopism  po lsk ich  w  P ru sach  
W schodnich. W ydalony w  drodze re p re s ji  po litycznych  osiadł w  M ław ie, m ieście 
w ów czas nadg ran icznym . T ygodnik  „G azeta  M ław ska”, od m om en tu  k iedy  K azim ierz  
Jaro szy k  zosta ł jego  red ak to rem , rozszerzył sk rom ne  sw oje ko lum ny  o jeszcze je d ­
ną, n iezw ykle  in te re su jącą , a był n ią  dialog z M azuram i spod N idzicy, Szczytna, 
M iko łajek  czy Orzysza.

N ow y pro fil „G azety  M ław sk ie j” znalazł żyw y oddźw ięk  w śród  m łodej in te l i­
gencji, nauczycieli i s tuden tów . Z a in te resow an ie  M azuram i z d rug ie j s tro n y  g ran icy  
dzięki „G azecie M ław sk ie j” i dzia łalności je j re d a k to ra  znaczn ie  w zrosło, a  w  ś ro ­
dow iskach  n adg ran icznych  bardzo  ożyw iła się dzia łalność Z w iązku  Zachodniego. 
W rez u lta c ie  w  o sta tn ich  trzech  la ta ch  p o p rzedza jących  w ybuch  II  w ojny  św ia to ­
w ej ze sk rom nych  początków  na północnym  M azow szu rozw iną ł się b ardzo  silny  
ruch  m azursk i, obe jm u jący  obok środow isk  ludzi z w yksz ta łcen iem  średn im  i w yż­
szym  tak że  szerokie  m asy  ludow e. N a jruch liw szą  część tego ru c h u  s tan o w ili n au czy ­
ciele oraz  p rzedstaw ic ie le  innych  zaw odów , najczęście j w yw odzący się ze wsi. 
O t>m , jak  g łęboko p a trio ty zm  ludow y tk w ił w śród  ludzi, św iadczyły  trag iczn e  losy 
północnego M azow sza w  czasie okupacji. T rzy  g łów ne ka to w n ie : D ziałdow o, C iecha­
nów. P om iechów ek  i liczne obozy zag łady  s ta ły  się m ie jscem  śm ierci dz iesią tków  
tysięcy  ludzi. Z o rgan izow any  i ze zbrodniczą dok ładnością  p rzep row adzony  p o licy j­
ny  system  tro p ien ia  każdego p rz e jaw u  życia narodow ego  n a  M azow szu północnym  
poch łonął w p raw d zie  m nóstw o  ofiar, g inę li często ludzie  o w ie lk ich  zale tach  u m y ­
słu  i ch a rak te ru , a le  w a lk a  trw a ła  n ieustęp liw a , zacię ta . W n iek tó ry ch  re jo n ach  
b ru n a tn y  reż im  zdołał p rzerazić  ludzi. T ak  było  w  sk rw aw io n y m  pow iecie d z ia ł­
dow skim . W ięzienie i śm ierć  w ielu  M azurów , pogw ałcenie  p ra w  osiągnęły  cel: chłop 
m azu rsk i u legł przem ocy. N a to m iast w  sąs iedn im  pow iecie m ław sk im  w a lk a  ro z ­
poczęła się n a za ju trz , po zajęciu  obszaru  przez w ojska  n iem ieckie. W śród w a lczą ­
cych s tan ę ły  kobiety , nauczycie lk i i dzieci. Z aczęła sw oją  p racę  szko ła  polska 
w  w aru n k ach  całkow icie  odm iennych  n iż  do te j pory. N auczan ie  s ta ło  się ta jne . 
M ężczyźni-nauczyciele  jeszcze n ie  w rócili z w ojny, a jeśli n aw et ocaleli lu b  u n iknę li 
obozów dla jeńców  i  później, k iedy  d z ia łan ia  w ojenne  um ilk ły , nauczycie le  zd aw a­
łoby się zn iknęli całkow icie  z te re n u  w si i m iasteczek . L udność w p raw d zie  ich 
w idziała, a le  najczęście j w  p rz e b ra n iu  ro b o tn ik ó w  ro lnych . D opiero  w  lite ra tu rz e
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w spom nien iow ej wyliczono, ilu z n ich  k ierow ało  oddziałam i w o jskow ym i w  fo rm a ­
cjach  podziem nych. Na M azow szu pó łnocnym  dow ódcam i p lu tonów , kom pan ii i b a ­
ta lio n ó w  jak że  często by li nauczyciele. J e s t  rzeczą n iew ątp liw ą , że genezy te j w sp a ­
n ia łe j postaw y  p a trio ty czn ej doszuk iw ać się na leży  tak że  w  p rzeżyciach  i p rz e ­
m yślen iach  w yw ołanych „ruchem  z aw k rzań sk im ”, k tó ry  by ł p rzed e  w szystk im  
m iłością k o n k re tn e j, na jb liższe j ojczyzny, wsi, m ias teczka  i ich przeszłości.

W każdym  źród łow ym  stu d iu m  na  poparc ie  frag m en tó w  opisow ych p rzy tacza  
się m a te r ia ły  s ta ty styczne. W uw ag ach  o książce K aro la  M ałłka i sp raw ach , o k tó ­
rych  on ty lk o  w spom niał, n o rm aln e  połączenie  re la c ji i liczb n ie je s t konieczne. 
T u ta j całkow icie  w y starcza  in fo rm acja  o a tm osfe rze  p rze raże n ia  i grozy  w  jednym  
pow iecie oraz  o bu jności życia polskiego w  podziem iu  w  sąsiedn im .

P o d ję ta  w  zim ie 1943 ro k u  p róba  połączenia  w e w spólnym  dz ia łan iu  p rz e b y ­
w ających  w  W arszaw ie w  la ta ch  oku p acji M azurów  działdow sk ich  z M azuram i 
z byłych  północnych obszarów  Po lsk i była  k ro k iem  rozsądnym . P rzyn ios ła  też  p oży ­
teczne n astęp stw a. W praw dzie  na M azow szu pó łnocnym  w alk a  żołn ierzy  w  podzie­
m iu  i nauczycieli o szkołę po lską w yczerpyw ała  n iem al całkow icie  siły  ru c h u  op o ­
ru , ale w ielk ie sp raw y  zaw sze w yw ołu ją  rezonans. Z po łączen ia  ocalałych  działaczy  
Z w iązku  M azurów  i g ru p y  osób z północnego M azow sza żyw iej za in teresow anych  
zagadn ien iam i m azu rsk im i w yrósł zespół bardzo  jedno lity , ożyw iony jedną , dobrą  
politycznie  m yślą, k tó ry  n ie m a l od p ie rw szych  chw il sw ego is tn ien ia  na  w niosek 
K aro la  M ałłka p rz y ją ł nazw ę M azursk i In s ty tu t  B adaw czy. B ył on dość szczególnie 
zorganizow any. P u n k te m  c en tra ln y m  by ło  m ieszkan ie  M ichała  Sko ryny  (pseudonim  
K aro la  M ałłka) w  R adości. T u ta j, lu b  w  dw óch innych  m ieszkan iach  p rzy  ulicy 
P ań sk ie j, sp o ty k ałem  się z M ichałem . P iln ie  p rzestrzeg a liśm y  zasad  dzia łan ia  
w  k o n sp irac ji i d la tego  ty lk o  z n iek tó ry m i członkam i In s ty tu tu  p racow ałem  lub  
rozm aw ia łem  jaw nie . Jeszcze da le j w  zachow aniu  k o n sp irac ji posunęli się M azurzy  
zaw krzańscy , w sp ó łp racu jący  bezpośredn io  ty lk o  ze m ną. T rag iczny  los o fia r z P o ­
m iechów ka n auczy ł ich n a d m ie rn e j ostrożności, ponad to  n iek tó rzy  z n ich  podlegali 
dyscyp lin ie  w ojskow ej. W spółpracow ali z In s ty tu te m  M azursk im  na  p odstaw ie  d e ­
k la ra c ji o p rzy s tąp ien iu  i o trzym yw anych  zleceń. Była to  b ardzo  ciężka praca. 
In s ty tu t  M azurski n ie  dysponow ał żadnym i środkam i, n ie  m ia ł rów n ież  zorgan izo­
w anej łączności, trz eb a  było k o rzystać  w  m ia rę  p o trzeb y  z rozm aitych  sposobów. 
Choć dzisiaj m oże to  w ydaw ać  się p rzesadą , w szakże b rakow ało  e lem en ta rn y ch  
u rządzeń  do p row adzen ia  bad ań , p rac a  In s ty tu tu  M azursk iego  m ia ła  c h a ra k te r  n a u ­
kow y. Z arów no  w  m aleń k ie j g rupce  z R adości, ja k  i w śród  rozrzuconych  poza 
W arszaw ą członków  Z w iązku  M azurów  by li ludzie, k tó rzy  m ogli sp ro stać  p rz y ję te ­
m u zadan iu . P odobnym i k w a lifik ac jam i odznaczali się zako n sp iro w an i w  p o w ia tach  
północnych M azurzy  z tró jk ą ta  m iędzy W krą  i N arw ią . O środkow i w  R adości p rz y ­
pad ło  k ie row an ie  p racam i w szystk ich  członków  In s ty tu tu . P ierw szy  e ta p  d z ia łan ia  
obejm ow ał s tu d ia  dem ograficzne  (liczbę ludności, liczbę i ty p  osiedli), podział a d ­
m in is tracy jn y , sieć szkolną, sieć in s ty tu c ji o św iaty  dorosłych , czy teln ic tw o , szk o l­
n ic tw o  wyższe. Chodziło w  nich  o odtw orzen ie  s tan u  o rgan izacy jnego  ośw iaty  i k u l ­
tu ry  m as ludow ych. Z daw ało  się n iek iedy , że zad an ie  p rz e ra s ta ło  m ożliw ości b a d a ­
jących. D otk liw ie  odczuw ało  się b ra k  rze te ln y ch  źródeł. P ra c a  je d n a k  posuw ała  się, 
choć powoli. P racow ito ścią  i encyk lopedycznym i za in te reso w an iam i zap isa ł się 
w  pam ięci E d w ard  M ałłek , posługu jący  się w ów czas nazw isk iem  S te fa n  Ł opatow sk i. 
W praw dzie  n ie  b ra k ło  w śród  członków  In s ty tu tu  osób p o siad a jący ch  w yksz ta łcen ie  
hum an istyczne , a le  tak ich , k tó ry ch  m ożna było  nazw ać na  p rzy k ład  sp ec ja lis tam i
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od o rgan izacji szko ln ictw a czy system u  b ib lio tek  n ie  znalazłoby  się ze św iecą. P o ­
trzeb a  rodz iła  je d n a k  zam iłow ania . Pod koniec  p ierw szego  ok resu  p ra c  re k o n s tru k ­
cy jnych  po tw orzy ły  się w śród  b ad ający ch  określone specja lności. In s ty tu t  pow oli 
tw o rzy ł g ru p y  osób dobrze p rzygo tow anych  do w ażnych  w  przyszłości p ra c  o rg an i­
zacyjnych.

Z przytoczonych  uw ag  w ynika , że zadan ia  M azurskiego In s ty tu tu  B adaw czego 
w  czasie okupacji sp row adzały  się do s tud iów  n a d  system em  ośw iaty  pow szechnej 
w  p ro w in c ji zw anej w ów czas P ru sam i W schodnim i. R ozm iar p o d ję tych  zobow iązań 
i tru d n e  w a ru n k i p ra cy  n ie  pozw oliły  w y jść  poza zam ierzone g ran ice . Z dołano je d ­
n a k  zrobić bardzo  dużo. N ie w olno zapom inać, iż p raca , poszuk iw ania , m ozolne 
w y łu sk iw an ie  fak tó w  odbyw ały  się  w  p ry m ity w n y ch  w aru n k ach , często w ieczorem  
przy  k a rb id o w ej lam pce, je śli i  to  było m ożliw e, n ie rzad k o  po całodziennej p racy  
fizycznej. Na M azow szu północnym  b ru n a tn i faszyści w yniszczyli lu b  usiłow ali 
zniszczyć in te ligenc ję  polską. Ci, k tó ry m  udało  się u jść  o sadzen iu  w  obozach za ­
głady, im a li się p ra c  fizycznych, n ie raz  na jp rostszych , aby  odw rócić od s ieb ie  p o ­
d e jrzen ie  i p rze trw ać . Z w ażyw szy owe okoliczności z pew nego ro d za ju  sa ty s fak c ją  
m ożna pow iedzieć, że w szyscy  objęci dzia łalnością  M azursk iego  In s ty tu tu  B ad a w ­
czego obow iązek społeczny spełn ili dobrze.

N astępny  etap , czyli upo rząd k o w an ie  zeb ranych  m ate ria łó w , n ie  by ł ła tw ie jszy  
od p ierw szego. W ym agał zbadan ia  w ie lu  innych , n iż o św iata  i k u ltu ra , dziedzin 
życia społecznego p row inc ji. D latego na n a ra d ac h  w  R adości i w  W arszaw ie  p o s ta ­
now iono zasoby s ta ty s ty czn e  p rzeanalizow ać  i uzupełn ić  w y n ik a jący m i z n ich  w n io ­
sk am i o raz  ew en tu a ln y m i, je śli ty lk o  by ło  to  m ożliw e, p o stu la tam i. W  tak i sposób 
pow stało  a rch iw u m  M azurskiego In s ty tu tu  B adaw czego. P ow ażną  jego częścią op ie­
kow ał się E d w ard  M ałłek , inne  u lokow ano  w  W arszaw ie  i w  M ław ie. D robiazgow e 
w yliczenie n o ta tek , s tud iów , p lanów , szkiców  sy tu acy jn y ch , zb iorów  b ib liog raficz ­
nych, w szystkiego, co zdołali zgrom adzić członkow ie In s ty tu tu  M azurskiego, a  byli 
n im i ludz ie  różnych  zaw odów  — nauczycie le, działacze społeczni i gospodarczy, 
lekarze, p raw n icy , p racow nicy  naukow i, w ym aga osobnego s tud ium .

P race  przygotow aw cze w  k ilk u  w yp ad k ach  pozw oliły  na  w ysnucie  w niosków
0 doniosłym  znaczeniu. W  ich  obręb ie  znalaz ła  się sieć u n iw e rsy te tó w  ludow ych
1 robotn iczych. N a ogół jed n a k  ogran iczano  się do analizy  fak tów . P rzew aża ła  s łu sz ­
na  opinia, że u s ta len ie  p lan u  dzia łan ia  w inno  należeć do przyszłości.

M azursk i In s ty tu t  B adaw czy  n ie  m ia ł s ta tu tu . Z ad an ia  s to jące  p rzed  p laców ką 
by ły  oczyw iste. P rzep isy  re g u lu jąc e  życie o rgan izacy jne  by ły  w  g ru n c ie  rzeczy 
zbędne, gdyż n ie odbyw ały  się w ybory , n ie by ło  budżetu , a m im o to  p race  p ro w a­
dzono w ed ług  p lan u . D opiero  po  w yzw oleniu , po zeb ran iu  o rg an izacy jnym  17 lipca 
1945 ro k u  w  zam ku  olsztyńskim , stow arzyszen ie  z are jes tro w ało  sw oje  is tn ien ie  
w  U rzędzie  W ojew ódzkim  w  O lsztynie. O w  zjazd  trzy d z ie s tu  założycieli s ta tu tow ych  
In s ty tu tu  M azursk iego  odsłonił popu larność  idei zrzeszenia w  środow isku  M azurów  
z daw nych  pow ia tów  pogran icznych . O siem nastu  spośród obecnych n a  zeb ran iu  
pochodziło s tam tąd , d w aj w  ich g ru p ie  n ie-M azurzy  s ta li  się dob rym i p raco w n ik am i 
w  w o jew ództw ie  o lsztyńskim . D odać trzeba , iż tru d n o śc i k o m u n ik acy jn e  i życiowe 
n ie pozw oliły  k ilkuosobow ej g ru p ie  M azurów  z obszaru  zaw krzańsk iego  p rzy jechać  
na  uroczystości inau g u racy jn e .

S ta tu t  In s ty tu tu  M azurskiego uchw alony  na z eb ran iu  założycielsk im  sprow adzał 
dzia łalność stow arzyszen ia  do p odejm ow an ia  i po p ie ran ia  p ra c  badaw czych  w  za­
k res ie  sto sunków  k u ltu ra ln y ch , społecznych, h isto rycznych , gospodarczych, p rz y ro d ­
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niczych i geograficznych  P o jezierza  M azursk iego  oraz  p o pu laryzow an ie  w iedzy
0 ty m  Pojezierzu .

In s ty tu t M azursk i by ł o rgan izacją  społeczną, a n ie tow arzystw em  naukow ym , 
choć rozw ijan ie  bad ań  nau k o w y ch  i p o p u la ryzow an ie  w iedzy  na leża ło  do g łów nych 
jego zadań. C złonkam i m ogli zostać p racow nicy  nau k o w i i inn i tw órcy , działacze 
społeczni oraz  osoby dzia łalnością  zaw odow ą p rzyczyn iające  się w a ln ie  do rozw o ju  
regionu. O p rzy jęc ie  do In s ty tu tu  M azursk iego  m ogły się ub iegać  także  osoby fizycz­
ne i  p raw n e , sk ład a jące  ośw iadczenie, iż będą pop ie rać  dz ia łalność stow arzyszen ia
1 płacić  sk ład k i członkow skie. Z achow ała  się n o ta tk a  O dzia ła lności In s ty tu tu  M a­
zu rskiego  w  1945 roku. W ym ieniono w  n ie j: a) zabezpieczenie  ekspona tów  m u z e a l­
nych  ze zbiorów  reg io n a ln y ch  w  O lsztynie, Szczytnie, E łku, D ziałdow ie i M ław ie, 
b) p race  w stęp n e  nad  skata logow an iem  d ru k ó w  po lsk ich  w  b ib lio tek ach  publicznych  
i p ry w a tn y c h  na  p row inc ji, c) p ra c e  p rzygotow aw cze do w y d an ia  u tw o ró w  M ichała 
K a jk i, d) zorgan izow anie  k u rsó w  in fo rm acy jn y ch  o P o jez ie rzu  M azursk im . B yły to 
d z ia łan ia  głów ne. U m acn ian ie  i u sp raw n ian ie  o rgan izacji było  p rzedm io tem  s ta łe j 
tro sk i zarząd u  i ra d y  nau k o w ej In s ty tu tu  M azurskiego.

Z pozoru  ty lk o  sk ro m n e  zadan ia  w  rzeczyw istości p rz e ra s ta ły  nasze ograniczone 
m ożliw ości. Choć g ru p a  założycielska ja k  na  ów czesny m om en t b y ła  dość liczna, 
to  przecież  ty lk o  je j część m ogła w ziąć udz ia ł w  re a liz ac ji p lan u  p racy  w  1945 r o ­
ku, in n i s tan ę li p rzed  ró żn o rak im i p o trzeb am i reg ionu , w  zależności od p rzy g o to ­
w an ia  zaw odow ego. W yjazd  n a  ro k  do P ra g i do p racy  n a  U n iw ersy tec ie  K aro la  
n ie o derw ał m n ie  w praw dzie  od zadań  w  O lsztynie, a le  un iem ożliw ił codzienne 
czuw anie  nad  rozw ojem  i po trzeb am i In s ty tu tu . W tedy z pom ocą p rzy szła  Em ilia  
S u k e rto w a-B ied raw in a , zasłużona w  D ziałdow skiem  ja k o  p isa rz  i e tnog raf, założy­
cie lka i  op iek u n k a  M uzeum  M azurskiego. Z arząd  pow ierzy ł je j e ta t  sek re ta rz a  
g eneralnego  In s ty tu tu . M ój p o b y t na U n iw ersy tec ie  K a ro la  w  P rad ze  i zajęcia 
w  W arszaw ie  ta k  b a rd zo  ogran iczy ły  m ożliw ość uczestn iczen ia  w  p ra c ac h  In s ty tu tu  
w  ro li przew odniczącego ra d y  n aukow ej, iż n iebaw em  poprzestać  m usia łem  n a  ro z ­
m ow ach, dość częstych  w praw dzie , a le  ty lko  rozm ow ach  z p rezesem  K aro lem  M ali­
k iem . O rgan izac ja , k tó rą  b u d o w ałem  od p ie rw szych  dni je j is tn ien ia , znalaz ła  się 
poza obszarem  m ojego oddziaływ ania . Z resz tą  pow oli zaczynała  p rzypom inać  rz e ­
czyw istość działdow ską. E m ilia  S u k e rto w a-B ied raw in a  ja k o  k ie ro w n ik  naukow y 
g rom adziła  książki, k tó re  znalaz ła  i  k tó re  m ożna by ło  ocalić, p isała , w y d aw ała  
„K o m u n ik a ty ” In s ty tu tu . K aro l M ałłek  z p a s ją  spo łeczn ika  pośw ięcił się ludow i 
m azu rsk iem u . W ychow yw ał m łodzież na  u n iw ersy tec ie  ludow ym , b ro n ił sk rzyw dzo­
nych. O podstaw ow ym  zadan iu  In s ty tu tu  M azurskiego, o p ra c y  n ad  k u ltu ra ln y m  
zespoleniem  M azurów  spod Szczytna i P rzasn y sza  czy M ław y ja k b y  zapom niano. 
To g łów ne zam ierzen ie  In s ty tu tu  M azursk iego  by ło  ta k  d ługo w sp a n ia łą  s iłą  spo­
łeczną, dopóki ożyw iało d z ia łan ie  ludz i i w y ra sta ło  z serc  ludzk ich . W 1946 ro k u  
w ystąp iły  p ie rw sze  ob jaw y  k ry zy su  w  obydw óch g ru p ac h  m azu rsk ich  z D ziałdow a 
i M ław y. Z rodziło  się zw ątp ien ie  w  m ożliw ość dz ia łan ia . P o n ad to  w śród  ludności 
m azu rsk ie j zaczęły zachodzić zm iany  n ie  zaw sze na leżycie  rozum iane . A  In s ty tu t 
M azursk i b o ry k a jący  się z e lem en ta rn y m i p o trzeb am i n ie m ógł rea lizo w ać  p ro g ra ­
m ów  w cześniej zam ierzonych  an i uczestn iczyć w  życiu społecznym  reg ionu  zgodnie 
z p rag n ien iam i założycieli.

W p lan a ch  pochodzących jeszcze z la t  o k u p ac ji i w  p ierw szych  m iesiącach  po 
w yzw olen iu  w śród  działaczy In s ty tu tu  istn ia ło  p rzekonan ie , że przez pew ien  znacz­
ny czas s tow arzyszen ie  m usi pozostaw ać pod op ieką n au k o w ą  U n iw ersy te tu  W ar­
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szaw skiego, uczeln i w ów czas położonej na jb liże j i jedyne j na  z iem iach m azursk ich . 
P róby  zjednan ia  n iek tó rych  uczonych i w yb itnych  p racow ników  U n iw ersy te tu  W a r­
szaw skiego d la idei In s ty tu tu  M azurskiego na ogól się pow iodły. A le nad  tym  
trzeb a  było czuwać. P rofesorow ie z W arszaw y chętn ie  p rzy jeżdża li do O lsztyna, 
na leżało  jed n ak że  zapew nić  im  m ożność p rzybycia  nad  Ł ynę. T ran sp o rt w  tych  
w a ru n k a ch  m iał zasadnicze znaczenie i n a jd ro b n ie jsze  zan iedban ie  odb ija ło  się n ie ­
korzystn ie  n a  całości dz ia łan ia . R ńw nie is to tn ą  w arto ść  posiada ła  ak c ja  p ro p a g a n ­
dowa In s ty tu tu . W  la ta ch  1946 i 1947 popełn iono  k ilk a  błędów , a na jw ażn ie jszy  
z n ich  polegał na p ró b ie  uzupełn ien ia  luk , pow stałych  p rzez roz luźn ien ie  k o n tak tó w  
z U n iw ersy te tem  W arszaw skim  przez zain tereso w an ie  In s ty tu te m  M azursk im  p o ­
szczególnych ludz i p racą  zaw odow ą lub  sy tu ac ją  życiow ą zw iązanych  z O lsztynem . 
To, co było n a tu ra ln e  w  koncepcji In s ty tu tu  M azurskiego, tj. u tw orzen ie  silnego 
ideow o i o rg an izacy jn ie  stow arzyszen ia  i oparcie  go o U n iw ersy te t W arszaw ski, już  
w drug im  ro k u  is tn ien ia  i w  la ta ch  następ n y ch  p rze sta ło  obow iązyw ać jako  tw ó r­
cza zasada. Z am knięc ie  się w  g ran icach  ów czesnego środow iska o lsztyńskiego i r e ­
zygnacja  z dzia łalności p ro w adzące j do p ięknych  celów  k u ltu ra ln e g o  zespolenia 
dw óch reg ionów  m azu rsk ich  n ie da ły  się zastąp ić  niczym , n aw et n a jb a rd z ie j e fe k ­
tow nym i im ita c jam i dz ia łalności n aukow ej.

O b ran ie  O lsztyna na  siedzibę In s ty tu tu  M azursk iego  zrodziło jeszcze inną, poza 
w ym ienionym i, trudność  w  p racy  zrzeszenia. M iasto  K o p ern ik a  było s to licą  w o je ­
w ództw a i op in ia  społeczna sk łonna  była  w szystk ie  in s ty tu c je  tu ta j  m ieszczące się 
tra k to w ać  jak o  ogólnow ojew ódzkie. T ak  było  z In s ty tu te m  M azurskim . N ad Ł yną 
znaleźli się po w yzw olen iu  m ia s ta  tak ż e  W arm iacy, p rzed  la ty  w ypędzen i s tąd  
p rzez  po lic ję  i ad m in is tra c ję  P ru s  W schodnich. W śród założycieli s ta tu to w y ch  
i działaczy In s ty tu tu  n ie było nikogo z W arm ii. G ru p a  z R adości pod W arszaw ą 
sk łada ła  się rów nież w yłącznie  z M azurów . W  rez u lta c ie  W arm iacy  n ie  w zięli 
udz ia łu  w  p rac ach  In s ty tu tu , w idząc w  nim  organ izację  in te re su jącą  się ty lk o  częś­
cią w ojew ództw a o lsztyńskiego. T rudno  ocenić, w  ja k im  s to p n iu  ten  fak t, t j. n ie ­
obecność W arm iaków  w  In s ty tu c ie  M azursk im , w p ły n ą ł na rozw ój zrzeszenia, a le  
jako  znam ienny  p rze jaw  uk ład ó w  i sto sunków  w ów czas p anu jących  godny  je s t z a ­
no tow ania . U rzędow e zgłoszenie In s ty tu tu  M azurskiego było w yd arzen iem  o znacz­
nym  rozgłosie. M ówiono o nim  w śród  ludzi, k tó rzy  choć z ro zm aity ch  s tro n  Po lsk i 
do O lsztyna przybyli, to jed n ak  do o rgan izacji m azu rsk ie j, m a jące j służyć p o trz e ­
bom  k u ltu ra ln y m  regionu, odnosili się z w y raźn ą  sym patią . Z achęcano do w ysiłków , 
obiecyw ano pomoc, choć w a ru n k i p racy  n ie  by ły  ła tw e. Is tn ia ła  też  in s ty tu c ja , k tó ­
ra  m ogła s ta ć  się n a tu ra ln y m  so juszn ik iem  In s ty tu tu  M azurskiego. B ył n ią  Zw iązek 
N auczycielstw a P o lskiego, o rgan izacja  w ojew ódzka z s iedzibą w  O lsztynie. Zw iązek 
N auczycielstw a w cześnie, jeśli n ie  najw cześn iej, p rzep row adził n o rm aln e  z jazdy 
pow iatow e, a na  14 oraz  15 paźdz ie rn ika  1945 ro k u  zw ołał p ierw szy  na  .tym  te ren ie  
z jazd  w ojew ódzki. W ybrano  na n im  s ta tu to w e  k ierow n ic tw o  okręgow e Zw iązku. 
P rezesem  pierw szego zarządu  okręgow ego Z w iązku  N auczycie lstw a Po lsk iego  w  O l­
sztyn ie  w y b ran o  m nie. D w udniow e ob rady  obejm ow ały  trzy  re fe ra ty  S zko ln ic tw o  
i nauczyc ie l w  w o jew ó d z tw ie  o ls z tyń sk im , P ołożenie m a teria lne  szko ły  i n a u c zy ­
ciela w  w o jew ó d z tw ie  o ls z tyń sk im , Z adania  Z NP w  w o jew ó d z tw ie  o lsz tyń sk im  
i dyskusje . Po p ie rw szym  dn iu  obrad , k tó re  toczyły się w  au li P aństw ow ego  G im n a­
zjum  w  O lsztynie  p rzy  ulicy M ickiew icza 6, uczestn icy  z jazdu  by li na  p rz ed staw ie ­
n iu  w  o lsztyńskim  tea trze .
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Z jazd  okręgow y poprzedziły  zeb ran ia  pow iatow e. N ajw iększym  po w ia tem  był 
o lsztyńsk i. T u ta j n a jw cześn iej, bo jeszcze w  czerw cu 1945 ro k u , u tw orzono  o rg a n i­
zację nauczycielską. D ziało się  to  rów no leg le  z rozw ojem  szko ln ictw a. W  O lsztynie  
i w  k ilk u  m ias tach  pow ia tow ych  p ow stały  szkoły  średn ie, g łów nie  ogólnokształcące, 
tu  i ów dzie tw orzono  szkoły zaw odow e. Pow oli, w  m ia rę  ja k  zalu d n ia ły  się osiedla, 
s tab ilizow ały  się i s to su n k i ośw iatow e. P rzy b y w ali nauczycie le, a le  by ło  to  z jaw isko  
ro zw ija jące  się racze j żyw iołow o. N a jego tle  w yróżn ia ły  się dw ie g ru p y : nauczy - 
c ie li- re p a tr ia n tó w  spoza g ran icy  w schodnie j i nauczycieli z północnych  pow ia tów  
M azow sza. O sta tn im i in te re so w a li się  dzia łacze z  In s ty tu tu  M azurskiego. B yli to 
na jczęście j dośw iadczeni p racow nicy , p rze to  pow ierzano  im  k ierow n ic tw o  szkół 
i s tanow iska  w  ad m in is tra c ji szko lnej, zw łaszcza w  nadzo rze  pedagogicznym . W y­
m ien iona  g ru p a  n a  ogół n ie  u lega ła  a tm osfe rze  ciągłego ru ch u , zm ien ian ia  m ie jsc  
i ro d za jó w  pracy . P ow iększen ie  te j g rupy , otoczenie je j op ieką na leżało  do zadań  
In s ty tu tu , w  k tó rego  p lan ach  p o d k re ś lan o  stopn iow e i coraz p e łn ie jsze  zespa lan ie  
w szystk ich  reg ionów  m azursk ich . C zynnik iem  w y raźn ie  o s łab iającym  n ap ływ  n a u ­
czycieli M azurów  z po łudn ia  by ły  z jaw isk a  tam  zachodzące: życie gospodarcze i spo ­
łeczne s tw arza ły  n ie raz  ko rzystn ie jsze  d la  nauczycieli w a ru n k i egzystencji. To spo ­
w odow ało  czasow y odp ływ  ludz i z zaw odu  nauczycielsk iego. E cha  p rocesu  w yraźn ie  
dostrzeżono i w  O lsztyńskiem .

Inną , dość u stab ilizo w an ą  g ru p ą  nauczycie lską  by li re p a trian c i. W  O lsztynie  
z jaw ili s ię  ju ż  w  d rug ie j po łow ie  m aja . T u ta j pozosta li i dzięki n im  szybciej u r u ­
chom iono szkoły. D y rek to rem  liceum  ogólnokształcącego p rzy  u licy  M ickiew icza 6 
zosta ł p rzyby ły  z tą  g ru p ą  M ieczysław  C hom icki.

Szczegółow e in fo rm acje  o tw o rzen iu  się szko ln ictw a w  w o jew ództw ie  o lsz ty ń ­
sk im  n a leżą  do in n e j dziedziny  n iż to  w szystko , co w  u w agach  o książce K aro la  
M ałłka  m ożna nap isać . A le pom inąć  szkoły i nauczycie la  nie m ożna. Przy toczę ty lko  
jeden  fak t, k tó ry  unaoczn i po trzebę uw zględn ien ia  dzia łalności nauczycie li w  r e ­
cenzji w spom nień . Ju ż  w  połow ie 1945 ro k u  po w sta ła  spó łdzieln ia  k s ięg a rsk a  w  O l­
sztyn ie  pod nazw ą „K siążn ica  M azu rsk a”. M ałłek  nazy w a  ją  „W arm iń sk ą” i dodaje, 
iż p o w stan iem  je j i rozw o jem  in te re so w a ł się W itkow sk i i inn i. R zeczyw iście, do 
pierw szego założycielskiego zeb ran ia  „K siążnicy M azu rsk ie j” ja  doprow adziłem , u ło ­
żyłem , n a  p o d staw ie  w zorów , s ta tu t  spółdzieln i. N a ty m  jed n a k  pop rzesta łem . A ni 
w  zarządzie, an i w  innych  o rganach  „K siążnicy  M azu rsk ie j” w y stępow ać  n ie  m o ­
głem , bo n ie m ia łem  czasu. Z resz tą  znaleź li s ię  dzie ln i dzia łacze ośw iatow i i  spó ł­
dzielczy, k tó rzy  doskonale  p row adz ili k s ięga rn ię . N iek tó ry ch  n azw isk a  p am ię tam  
(F ranciszek  Sa jdak , A lek san d er B rückner, L u d w ik  M iędzychow ski, d r W ładysław  
M ergel). W m om encie  pełnego rozkw itu , k iedy  „K siążnica M azu rsk a” zaczęła z a k ła ­
dać oddziały  w  m ia s tach  pow iatow ych , trz eb a  ją  było  zlikw idow ać. J e j  m iejsce  
za ją ł „Dom  K siążk i” .

P rzy k ład  z „K siążnicą  M azu rsk ą” św iadczy, ja k  poży teczną  dzia łalność o św ia ­
tow ą i  k u ltu ra ln ą  u p ra w ia li i  n ieść m ogli nauczyciele. In s ty tu t  M azursk i słuszn ie  
u p a try w a ł w  n ich  n a tu ra ln y c h  so juszników . Część członków  założycieli s to w arzy sze ­
n ia  s tanow ili nauczyciele, p o n ad to  w  p lan ach  o rgan izacy jnych  In s ty tu tu  p rze w id y ­
w ano coraz p e łn ie jszy  ud z ia ł nauczycie li w  całej dz ia łalnośc i zrzeszenia. P rze d tem  
na leża ło  pokonać w ie le  trudnośc i, m iędzy  innym i ro zp raw ić  się z fa łszyw ą opinią, 
iż In s ty tu t  M azursk i je s t o rgan izacją  au toch tonów , w sp ie ran ą  przez M azurów  z p o ­
w ia tó w  położonych na  po łu d n ie  od pasm a  jezior. P og ląd  ta k i i dzisiaj jeszcze s t r a ­
szy lu d z i m niej zo rien tow anych , a n ie k tó ry ch  działaczy  s tow arzyszen ia  u s iłu je  n a ­

34. K o m u n ik a ty
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w et p rzedstaw ić  jak o  m azursk ich  sep a ra ty s tó w . S ta tu t In s ty tu tu  M azurskiego 
s p raw ę  członkow stw a sfo rm u łow ał jasno : p rzy ję ty m  do stow arzyszen ia  m ógł być 
każdy, k to  p rob lem  reg io n u  ob ie ra ł za p rzedm io t dzia łalności n aukow ej, a r ty s ty c z ­
ne j łub  społecznej czy zaw odow ej, a  także  i ten , k to  w  sposób dostępny  m u  p o ­
p ie ra ł działalność zrzeszenia. O koliczność, że In s ty tu t  M azursk i p o w sta ł w  środo ­
w isku e tn iczn ie  określonym , n ie  m oże być u zasadn ien iem  fa łszyw ej opin ii o ek sk lu - 
zyw ności o rgan izacy jne j zrzeszenia. W  opin iach  o In s ty tu c ie  M azursk im  pew ną ro lę 
odegrały  in fo rm acje  p rasow e. K ażda  rozm ow a d z ien n ik arsk a  z K aro lem  M ałłk iem  
przynosiła  w iadom ości o p o w stan iu  zrzeszenia. Tę sam ą k w estię  podejm ow ano  
w  a rty k u ła c h  lub  obszernych n o ta tk a ch  o dz ia łalności na  po lu  k u ltu ry  w  w o je ­
w ództw ie o lsz tyńsk im  osób w yróżn ia jących  się zasługam i daw n iejszym i lub  o ry g i­
na lnośc ią  w ysiłków  w la ta c h  pow ojennych . C zęsto u tw o rzen ie  In s ty tu tu  M az u r­
skiego p rzyp isyw ano  zasłużonej o rgan iza to rce  zbiorów  b ib lio tecznych  In s ty tu tu  M a­
zurskiego i opiekunce w y d aw n ic tw  zrzeszenia  Em ilii S u k e rto w e j-B ie d ra  w inie. Nie 
zaw sze znana  w szystk im  działaczom  reg io n a ln y m  tw órczyn i M uzeum  M azurskiego 
w  D ziałdow ie zdo łała  czy b y ła  w  s tan ie  b łąd  sprostow ać. Fa łsz  w ędrow ał rodząc 
inny  fałsz, odb iera jąc , co najgorsze, koncepcji K a ro la  M ałłka i ludziom  z nim  
w spó łp racu jącym  znam iona  o ryg ina lne j idei, a  o rgan izację  u tw o rzo n ą  w  ciężkich 
chw ilach  barb a rzy ń sk ieg o  b ru n a tn eg o  nacisku  p rzed staw ia jąc  jako  p ró b ę  k o n ty n u o ­
w an ia  na  g runcie  o lsztyńsk im  p ro b le m a ty k i p o w ia tu  działdow skiego, p rzeb ra n e j 
w  n ieco inny  kostium  o rgan izacy jny . Z n acisk iem  trz e b a  podkreślić , iż In s ty tu t  M a­
zu rsk i był o rgan izacją  społeczną, zm ierzającą  do odnow ienia  jedności k u ltu ra ln e j 
w szystk ich  obszarów  m azursk ich . R óżnice m iędzy poszczególnym i częściam i re g io ­
n u  m usia ły  pozostać, ty lk o  na leża ło  je  stopn iow o p rzek sz ta łcać  i  sp row adzać  do 
w ew nętrznych  sp ra w  m azursk ich . K ażda in n a  działalność, op ieka nad  b ib lio tekam i, 
zb ieran ie  s ta ry c h  d ru k ó w  itd ., aczkolw iek m ieściła  się w  obręb ie  zain teresow ań  
i działalności tow arzystw a , to  jed n ak  obow iązek in ic ja ty w y  i e fek tów  o rg an izacy j­
n ych  spoczyw ał tu ta j  n a  pow ołanych  p rzez w ładze  pań stw o w e in s ty tu c jach . W je d ­
nym  ty lk o  w y p ad k u  In s ty tu t  M azursk i cały  sw ój w ysiłek  i m ożliw ości dzia łan ia  
oddał U rzędow i W ojew ódzkiem u w  O lsztynie: by ła  to  p ra c a  H ie ron im a  Skurpsk iego , 
członka In s ty tu tu , go rliw ie  zm ierzającego  do osiągnięcia celów  zrzeszenia. K iedy 
z odległości p raw ie  trzy d z ie s tu  la t  spo jrzy  się n a  p o stać  H ie ro n im a  Skurpsk iego  i na 
p ie rw sze  jego k ro k i w  O lsztynie, ogarn ia  zdum ien ie  n ad  skrom nością  i p raw ością  
jego c h a rak te ru . U derzający m  zjaw isk iem  w ów czas, bardzo  w idocznym  w  w o je ­
w ództw ie o lsztyńskim , było p rag n ien ie  aw ansu . L udzie  z w ojew ództw  c en tra ln y ch  
opuszczali n iek iedy  n ieźle  ułożone m ożliw ości życiowe, aby  z jaw ić  się  w  jak im ś 
m ieście  pow ia tow ym  w  O lsztyńsk iem  i ubiegać się  ta m  o k ierow nicze s tanow isko . 
H ieron im  S kurpsk i, a r ty s ta  w yksz ta łcony  w  A kadem ii S z tuk  P ięknych , M azur, 
p rzyw ędrow ał też  do O lsztyna razem  z g ru p ą  innych  M azurów , a le  n ie  zabiegał 
o m ie jsce  poczesne. Z o sta ł d y rek to rem  m uzeum , k tó rego  n ie  było. Z atem  s tw orzy ł 
je. M iało ono c h a ra k te r  ekspozycji reg iona lne j, bo też  inaczej być n ie  mogło. Z a ­
cięty w  p racy  i rozum ny  w  rea lizo w an iu  zadań  In s ty tu tu  H ieron im  S k u rp sk i zdo­
był uznan ie  n ie  ty lko  w śród  członków  s tow arzyszen ia . O bow iązki społeczne, jak im i 
go obciążano k ilk ak ro tn ie , są tego dow odem .

W  osta tn im  tom ie  w spom nień  K aro la  M ałłka  w iele m ie jsca  zaję ła  jego d z ia ła l­
ność w  M azursk im  U n iw ersy tec ie  Ludow ym . S ty k a łem  się i z ty m i sp raw am i. B y ­
łem  z a u to rem  w spom nień  w  P asy m iu  i w  pob lisk ich  R udziskach . W ybór m iejsca , 
dokonany  później, by ł rozsądny . M iejscow ość położona na  w zgórzu, w  lesie, w  p o ­
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bliżu  jez io ra  zw raca ła  uw agę m alow niczością  k ra jo b razu . T ru d n o śc i gospodarcze, 
o rgan izacy jne  i pedagogiczne, czyli rzeczyw istość  M azursk iego  U n iw e rsy te tu  L u d o ­
wego, by ły  m i m n ie j znane. W praw dzie  dość często ro zm aw ia łem  o ty ch  sp raw ac h  
z K aro lem  i  zdobyłem  n a w e t sam  spo ro  obserw acji, a le  dop iero  re la c je  w  jego 
książce unaoczniły  mi, ja k  doniosłym  i rów nocześn ie  radosnym  by ł tru d  przez niego 
p od ję ty . O sta tn i zb iór w spom nień  m azursk iego  try b u n a  to  w łaśn ie  jego w a lka  
o serca  i u m ysły  ludzk ie  w  R udziskach . Su row a, pozbaw iona ozdób p ro za  te j k s iąż ­
k i często w zrusza. O braz  w ojny  tu ta j  u k azan y  ja k b y  o ddalił się  i zszed ł do  rzęd u  
codziennych zdarzeń . M ałłek  p om ija  d ra m a t przeżycia, zap isu je  ty lk o  zw iązane 
z ty m  n astęp s tw a . Z pozornym  spoko jem  u k ry w a ją c  trag iz m  opow iada  o losach 
w łasnych  i  na jb liższe j rodz iny , żony i dzieci. N aw et in fo rm acy jn ie  n ie  w spom ina 
o dn iach  głodow ania . R az ty lk o  w  zd an iu  zad rg a ła  p raw ie  n u ta  o s trego  bólu , a było 
to w tedy, gdy  dodał, iż  późn iejsze  choroby  p rzew odu  pokarm ow ego  jednego  z jego 
synów  by ły  w łaśn ie  n astęp s tw em  jak że  częstego p rzy m ie ran ia  głodem .

N iedosta tek , a  n ie ra z  w  dosłow nym  znaczen iu  b ra k  ch leba, dokuczał w szystk im  
p ra w ie  M azurom  z D ziałdow skiego. W położeniu  n ie  na jlep szy m  zn ajd o w ał się H ie ­
ron im  S k u rp sk i czy E d w ard  M ałłek . O ta k ie j doli n a jb liższych  tow arzyszy  w sp o m i­
n a  a u to r  to m u  P olsk ie  sq  M azury . A  n ie  b y li to  ludz ie  pozbaw ien i ro zm ach u  życio ­
wego. E d w ard  M ałłek  ra tu ją c  całą rodz inę  w y k aza ł spo ro  zaradnośc i i pom y sło ­
wości. Je d n a k  p rzyszed ł czas, k iedy  w y p e łn ia jąc  po lecen ia  o rg an izacy jn e  m usia ł 
zab rać  się  do zb ie ran ia  m a te ria łó w  s ta ty sty czn y ch  oraz  in fo rm acy jnych , rezy g n u jąc  
z przedsięw zięć  zapew nia jących  dochód. P odobnie  było  z H ieron im em  S kurpsk im . 
On rów n ież  n ie  m ógł w  p rak ty czn y  sposób w yk o rzy stać  sw oich  w szy stk ich  m ożli­
w ości życiowych. O bow iązki o rgan izacy jne  zaw sze zajm ow ały  sporo  czasu. S p o jrze ­
n ie  w stecz, z odległości w ie lu  la t  u k azu je , ja k  w ie lk ie  by ło  u m iło w an ie  sp raw y , 
k tó re j p ostanow ili służyć M azurzy. I  je śli w  u w agach  o książce n a leży  w spom nieć 
o w a ru n k a ch  m a te ria ln y ch , w  k tó ry c h  żyli ludz ie  z In s ty tu tu  M azurskiego, to  n ie 
dlatego, aby  w  ich czynach odnaleźć od rob inę  b o h a te rs tw a , a le  po  to, aby  w iad o ­
m ym  było, że rz e te ln e  p rzekonan ie  o słuszności sp raw y  p o d ję te j i celów  w yznaczo­
nych je s t znaczną s iłą  społeczną. W spom nien ia  K a ro la  M ałłka  m a ją  c h a ra k te r  b a r ­
dzo osobisty . P e łno  tu  ro zm aity ch  zdarzeń  z życia au to ra , jego  b lisk ich , rodziny , 
w spó łpracow ników . N a tle  w ypadków  z życia w łasnego  a u to r  ro z rzu c ił uw agi o z d a ­
rzen iach , k tó ry c h  był au to rem , św iadk iem  lu b  w spółuczestn ik iem . M ałłek  by ł k la ­
sycznym  działaczem  społecznym , ośw iatow cem . T kw iąca  w  jego n a tu rz e  skłonność 
do p rzew odzen ia  n a jb a rd z ie j n a tu ra ln ą  okazję  zna jd o w ała  w łaśn ie  w  p ra c y  spo - 
łeczno-ośw ia tow ej. U n iw e rsy te t L udow y  jego te m p e ram en to w i o d pow iadał w  szcze­
gólności. Z n a tu ry  b ardzo  in te lig en tn y , odznaczał się żyw iołow ą ciekaw ością. N ie 
p osiada ł je d n ak  sk łonnośc i do e rudycy jnego  bogacen ia  w iadom ości i p o p rzestaw a ł 
na  ogólnym , in fo rm acy jn y m  encyklopedyzm ie. Z a to  w yróżn ia ł się by stro śc ią  o b ser­
w acji i tra fn o śc ią  w nioskow ania . U  p o d staw y  jego  sp o jrzen ia  na  św ia t leg ł opty ­
mizm . Z drow y fizycznie, n iem al z biologiczną rad o śc ią  p rz y jm o w a ł p rz e jaw y  życia. 
B ył tw órcą, b y ł człow iekiem  czynu. G łęboko p rzy w iązan y  do obyczajow ości sw ojego 
dom u i w si n iek iedy  żyw ił obaw y, czy u n iw ersa lis ty czn e  p rocesy  ogó lnokrajow e 
pozostaw ią w  n ien a ru szo n e j p ostac i obrzędy  ludow e, p ieśn i, zw yczaje . S ta ł się 
sk rzę tn y m  ich zb ieraczem . Z tego  źró d ła  w yw odzi się też  z a rzu can a  K aro low i p rzez  
n ie k tó ry ch  n ad m ie rn a  gorliw ość  reg iona lis ty . On i H ieron im  S k u rp sk i n a jw ięce j 
zasług  położyli w  o ch ran ian iu , p ie lęgnow an iu  k u ltu ry  ludow ej całego reg io n u  o l­
sztyńskiego.
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O statn ie  la ta  życia try b u n  m azu rsk i spędził w K ru ty n i, w śród  ludzi, d la k tó ry ch  
żył i k tó ry m  służyć chciał zawsze. S nu ł rozległe p lany  rozbudow y uroczej wsi m a ­
zu rsk iej. Pom ysły, z k tó ry m i zgłaszał się do w szystk ich  w ojew ódzk ich  in s ty tuc ji, 
nacechow ane by ły  tro sk ą  o rozw ój ziem i nad  jez io ram i, na  k tó re j m ieszka li obok 
M azurów  i W arm iaków  in n i Polacy, p rzyby li z rozm aitych  części k ra ju . P rezes 
dawmego In s ty tu tu  M azurskiego spo jrzen iem  pe łnym  tro sk i o b ją ł w szystk ich  m iesz­
kańców  w ojew ództw a olsztyńskiego. M ądrą  postaw ę obyw atelską , p racę  z ludźm i 
dla ich dobra  w ysu n ą ł w  zakończeniu  o s ta tn iego  tom u sw oich w spom nień  jako  p ro ­
g ram  dla w szystk ich , k tó rzy  w  zespoleniu  W arm ii i M azur z re sz tą  ziem  ojczystych  
odnaleźli sw ój obyw atelsk i obow iązek. T a k i by ł zresz tą  fu n d a m e n t społeczny 
w szystk ich  zam ierzeń  n iezapom nianego  działacza m azu rsk iego  K aro la  M ałłka.

O d R edakc ji. W ito ld  W ładysław  W itkow ski u rodził się w  ro k u  1908 na wsi, 
na  M azow szu północnym . S tu d ia  filologiczne odbył w  W arszaw ie  i P radze . P racę  
nauczycie lską  rozpoczął w  1927 r. W yk ładał h is to rię  l i te ra tu ry  w  W yższej Szkole 
Pedagogicznej w  W arszaw ie (1950— 1956), później i  obecnie n a  U n iw ersy tec ie  W a r­
szaw skim . W czasie o k upacji był członkiem  O kręgow ego B iu ra  O św iatow ego k ie ru ­
jącego ta jn y m  nauczan iem  w  sto licy  i w ojew ództw ie  w arszaw skim . C złonek g rupy  
m azu rsk ie j, k tó ra  założyła w  R adości pod W arszaw ą w  1943 r. M azursk i In s ty tu t  
B adaw czy. C zynnie uczestn iczył w  p ra cac h  In s ty tu tu  M azurskiego w  czasie w ojny. 
Po je j zakończen iu  p rzew odniczący  ra d y  naukow ej In s ty tu tu  M azursk iego  w  O l­
sztyn ie  i p ierw szy  p rezes Z arząd u  O kręgu  Z w iązku  N auczycielstw a Polskiego w  O l­
sztyn ie  (1945— 1946).


